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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  16. Listopada. — Tutejszy dziennik Lc S p e c t a t e u r ,  otrzy­

mał z powodu artykułu  feuiletonowego ostrzeżenie.
Likwidacya akcyi kolei żelaznych i innych wartości papierowych dosyć 

pomyślnie się odbywa, jednakowoż giełda niema wielkiej otuchy, bo zbyt boją 
»ię spekulanci i dla tego mało zawierają interesów.

B e r l in ,  18. Listopada. — Najj. Fan raczył nadać następującym Urzędni­
kom przy kolejach żelaznych austryackich ordery: jeneralnemu dyrektorowi 
M an ie l i dyrektorowi administracyi E n g e r t h  order orła czerwonego 3ej ki., 
t u d z i e ż  inspektorom Al k e r  i S te m p f  order orła czerwonego 4ej k l., zamia­
nować zaś landrata powiatu dramburgskiego, w obwodzie rcjencyi Koeslińskiej 
K n e b la  tajn. radzcą rejencyjnym.

B e r l in ,  17. Listopada. — Kolegium ekonomiczne krajowe napisało spra­
wozdanie względem zniesienia praw lichwiarskich, w którem poczytuje zmianę 
ich za potrzebną. Zdanie to przesłało władzy, która od tego kolegium zażą­
dała opinii. Koiegium ekonomiczne poczytuje praw a lichwiarskie za niewcze­
sne, ale nie jest za ich zupełnem zniesieniem, ponieważ mogłoby to pociągnąć
za sobą złe skutki. . „ „

—  W edług wykazu winnic w państwie pruskiem , było w roku ISoo. 
61,279 morgów ziemi używanej na winnice które dały ^33,481 rimrów wina, 
w r. 1854., 60,626 morgów, i 117,225 eimrów wina, w roku 1855., 60,199 
morgów, i 229,937 eimrów Najwięcej ehodowano winnic w okolicach Mozeh, 
potem nad Renem, a za nimi w Szląsku, Westfalii itd.

— Rozumieliśmy, że w tym  roku nas cholera nicna wrodzi. tym czasem  
wydarzają, się sporadyczne przypadki prawdziwej cholery azyatyckiej, na 
którą w, przeszłym tygodniu zapadła jedna kobieta. Zresztą stan stolicy pod 
względem zdrowia, jest nienajlepszy, wydarzają się oprócz jesiennych choiob 
zwyczajnych gwałtowne przypadki ospy, na którą kilka osób umarło.

— Handel wełną w Prusach przybiera coraz większe rozmiary i w przy­
szłości bardziej jeszcze zakwitnie. W  porównaniu do roku zeszłego sprzedano 
na targach wiosennych 11,638 centnarów wełny więcej, aniżeli w zeszłym r. 
Sprzedano bowiem w tym roku na wiosnę 165,980 cent, z której przypada po­
łowa na Berlin, to jest 80,206 cent. Po Berlinie idzie W rocław, gdzie sprze­
dano 41,900 cent,, potem Poznań z 10,332 cent., Landsberg n . /W . 8000 cent., 
Szczecin 7413 cent., Królewiec 6558 cen t, Straizund 6543 cent., Padeborn 
3046 cent., »Magdeburg 1776 cent., Koblenz 646 cent,, Muhihausen obO cent. 
Gdy pierwsze targi, Berlin, W rocław  i Poznań w ykazują większą masę sprze- 
danćj wełny, tymczasem inne miasta, a głównie Szczecin coraz więcej tracą na 
odbycie, bo coraz mniej do nich dowożą wełny. Na wiosennych targach sprze­
dano wełuy za 14,994,931 tal., a więc o 1,697,265 talI więcej an.zeh w roku 
zeszłym. Suma ta rozdziela się: na Berlin ( ,258,900 tal., na roc aw 
4,084,887 tal., na Poznań 839,475 tal., Landsberg 610,000 tal., Królewiec 
592.406., Szczecin 576,979 tal., Stralzund 507,083 ta l., 1  adeborn 220,835 
tal, Magdeburg 126,984 ta l, Koblenz 38,975 tai. i Muhihausen 38,406 tal. 
Geny weiny w tym  roku były wyższe niż w poprzednim, w jednym  \ rocia- 
win.niedoszła cena wełny najprzedniejszej do tej wysokości, jak w r. z ,  gdzie
za nią płacono 140 tal. x . „

— Jarmark w Frankfurcie u. O. ukończył się, ale nie ku zadowoleniu la- 
brykantów. Od dawnego czasu nie pamiętamy tak złego ja rm arsu ; nie było 
na niem żadnego życia, a fabrykanci za co za to z b y w a l i  towary, byle się ich 
pozbyć. Tylko szłąskie w yroby lniane nieco lepiej płaciły.

W ia d o m o ś c i  n a j ś w ie ż s z e  ze  ś w ia ta .  — Rząd angielski wmieszał 
się, jak  to przewidywano od dni kilku, do spraw bankowych wskutek przesi­
lenia finansowego. W  ogóle przyklaskują dzienniki angielskie temu krokowi, 
ale T im e s  po swojemu oponuje stanowczo przeciw rozporządzeniu rządu. 
Dla zrozumienia tego rozporządzenia przypominamy, źe na uiocy bankowego 
aktu z r. 1844. puszczanie w obieg banknotów banku angielskiego ściśle ogra­
niczono. W edług zasady przyjętej niewoino temu bankowi okrom banknotów 
odpowiadających zapasowi złota i srebra złożonemu w tym  banku więcej pu­
szczać w  obieg banknotów, jak za 14 milionów fszt. tak zwanych niereprezen- 
towanycb, które lubo nieprzedstawiają gotowizny złożonej w skarbcu banku, 
ale mają gwaraneyą kapitału zakładowego banku po większej części składają­
cego się z efektów państwa. Finansiści angielscy często się na to użalali, że 
bank zmuszony trzymać gotowiznę pod kluczem w yrów nyw ającą wartości 
puszczonych w obieg banknotów, bezpoźyteeznie zatrzymuje za wielką część 
gotowych środków cyrkulacyjnych; bo połowa z nich w ystarczałaby zupełnie 
da zapłacenie not nadsyłanych. Zdaje się, że teraz mają wzgląd na te skargi

i podzielają nadzieję, iż jak w roku 1847 tak i teraz rozszerzenie pozwolenia 
banku przywróci pomyślność w interesach finansowych.

— Po świetnych wiadomościach z Indyi nadchodzą teraz nienajlepsze. 
W edle nich zdaje się, iż jenerał Hawelok w Luknowie złapał się w łapkę.

Wielkie zagrażało niebezpieczeństwo armii angielskiej pod Delhami, aby 
z oblegającej nie została oblężoną, a przynajmniej w walce ulicznej stopioną 
do garstki walecznych, po którejby tylko sława w pieśni pozostała, ale to była 
armia jeszcze jaka taka, bo składająca się z 15,000 ludzi. Takiej armii nie ła ­
two było połknąć Indyanom , przy ich słabości żołądkowej. Ale na cóż po­
ryw a się oddział 2500 Anglików pod jenerałem Hawelokiem, naprzeciw k tó­
rym  stoi siła 40,000 lndyan w Audzic. W  pierwszych potyczkach ta garstka 
walecznych utraciła jednę piątą ludzi, Luknów dla niej jesLza olbrzymie przed­
sięwzięcie. Nieudało się tej garstce zdobyć miasta podobnie jak Delhi, owszem 
oddział ten z zaczepnego przeszedł do obronnego działania, a lubo z początku 
miał tylko zamiar uwolnić z cytadeli oblężony tam oddział angielski z dziećmi 
i kobietami i odprowadzić do Cawnpore, jednakowoż teraz je st niepodobień­
stwem to uskutecznić, kobiet i dzieci niechcą na zgubę wystawić, do odw rotu 
więc się niezabierają i tylko załoga cytadeli luknowskiej jest teraz silniejsza 
pod względem liczby, ale czy się w yżyw i w smutnem swem położeniu, to 
kwestya życia lub śmierci. Z Kalkuty zaledwo zdołano wysłać posiłku 2500 
ludzi do Hawełoka, wątpić należy, aby się na nią oglądać miano w dalszej na­
dziei pomocy. Prędzejby mogli się tam spodziewać pomocy z Delhów, jeżeli 
zwycięzcy tyle jeszcze sił posiadają, aby zagony swe rozpuścić od A gry prze­
ciw AudoWi.

Sprawa nadduuajska bardzo się wikle, widać, że stronnictwa sobie nie 
ustępują i dopuszczają rzeczy do ostateczności. Porta protestuje ju ż  naprzód 
przeciw uchwałom przyszłej konferencyi paryskiej, a N o rd  odmawia jej prawa 
du tego, bo w roku 1829 uznała Porta w statucie organicznym unią obu księstw 
nnddunajskich co do zasady. Dywany zaś obu księstw także nie zasypiają 
w  swych życzeniach, ponieważ postanowiły zaprowadzić rząd tymczasowy 
w połączonych księstwach.

Jeżeli przyjdzie do skutku ta uchw ała, będzie to pierwszym krokiem re ­
wolucyjnym. Co pociągnie to za sobą, Bóg raczy wiedzieć!

S ń r ó i e / s ł w t o
W a r s z a w a ,  i Listopada. —  Dziś miesiąc up łynął, od otwarcia m edy- 

c/.nćj akademii; nic może być dla nikogo obojętuem zwrócenie uwagi na ten
ważny fakt dla naszego kraiu,

Ukaz cesarski niespodzianie w ydany, stanowiący akademię, przeszył ja k ­
by iskrą elektryczną kraj cały. Powiedzieliśmy niespodzianie, bo opozycya 
przeciw projektowi przywrócenia akademii była tak silną, że większość na 
pewno straciła wszelką nadzieję. Dzięki Bogu, źe cesarska wola przemogła 
oponentów.

Akademia^ w W arszawie! powtarzały bezustannie, w radosny uśmiech 
obleczone wszystkie usta, młodych jak  i starych. Ostatni cieszyli się, źe w y­
rosłe syny kształcąc się w macierzystej mowie głoszoną nauką, zapewnią im 
na przedgrobowe lata przyszło-ć, a młodzi, biegli na wyścigi, aby jak najprę­
dzej zaciągnąć się pod sztandar wiedzy, bujając na skrzydłach lotnej w yobra­
źni, dającej im ju ż  laury, ju ż  sławę i mienie. W  ciągu tygodnia, jak wiecie, 
zapisało się 170 kilku, a dziś uczęszcza przeszło 200 —  i nie ma się czemu 
dziwić. Młodzież nasza zgłodniała, żądna nauki, bezwzględu, źe wykład ma 
speeyalny zakres, bo medycyny, rzuciła się z zapałem i mimo wieku, mimo 
zapędzenia się w inne zawody, słucha pilnie i chciwie.

Pytanie teraz zachodzi, czy władza naukowa stara się tak piękne dążenia 
m łodych, stosownym wyborem profesorów zachęcać? jaśniej mówiąc, czy 
usiłuje zakład tak cennej wartości rozwijać? Istotnie trudna tu odpowiedź. 
Miesiąc upłynął, a nie wiele zachodów spostrzegamy. W prawdzie od kilku­
nastu dni zmieniono miejsce, bo z ciasnej ulicy Jezuickiej i małej salki, prze­
niesiono się do pięknego gmachu polóteryjnego, dawniej domu przyjaciół nauk 
Staszyoa, i dziś studenci słuchają wykładu w audytoryum  istotnie okazałem. 
Sala wielka, piękna, sklepiona, z częścią amfiteatru , codziennie zapełnia się 
cała. Gabinet anatomiczny, przyrządów  itd. przenoszą z wolna. Profesorów 
pobrano z gimuazyum i kazano wykładać, ci naturalnie słuchają i toż ma być 
dostatecznem? Zobaczmyź, jacy tu  ludzie uczą i czy  są W warunkach odpo­
wiednich danemu położeniu. Słyszeliśmy ich po kilkakroć i znamy ich , mo­
żemy wyjawić zdanie bez uprzedzenia. Są; między nimi ludzie, na których 
trafny padł w ybór, ale nie wsźyscy.

Do najlepszych zaliczamy dwóch: Aleksandrowicza i Lesinskiego. P ie r­
wszy wykłada zoologię i botanikę, a drugi chemię. Obaj rzeczywiście stw o­
rzeni są na profesorów akademii. W ym owa, organ silny głosu; znajomość
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swego przedmiotu, pewność siebie, siowera warunki konieczne, obu dostałjr 
się w  udziale. Lesiński szczególniej celuje wym ową bardzo p łynną , tak ze 
śmiało mógłby stanąć w katedrze innych krajów. Aleksandrowiczowi choć 
nie tak łatwem obdarzonemu wylaniem słowa, przyznajem y pierwszeństwo za 
jego dobitność, jasność i tg widoczną chęć przeniesienia w słuchaczy żywego 
słowa.

Trzecim z kolei przedmiotem jest fizyka, wykład której powierzono Przy- 
stańskiemu. Człowiek to acz młody, ale gruntownie zdolny i znany powsze­
chnie migdzy nami ze swej wy sokej nauki, jasny  wykładzie, ale.... bez głosu. 
Szczupły jego organ, mimo całej usilności prgdzej szwank odniesie aniżeli celu 
dopnie, W szystkie warunki pan Przystański posiada prócz jednego, w pra­
wdzie nie od niego zawisłego, ale niezbędnego.

Czwartym a najważniejszym podobno w medycynie przedmiotem jest ana* 
tomia, którą zaczął dopiero wykładać, sprowadzony z Kalisza Neugebauer. 
Kształcił on sig w wrocławskim uniwersytecie, był pierwszym uczniem i ma 
opinię bardzo uzdolnionego w swym przedmiocie człowieka. Słyszeliśmy go 
razy kilka, nie mówi jak trzej poprzednicy, lecz czyta ze skryptu. Widocznie 
brak mu w praw y, a co najważniejsza, źe czuć się niekiedy daje w w yraże­
niach zw rot nie czysto polski. Zresztą mniejsza o to, nauka nie zasadza sig 
przecież na ozdóbkach stylu lecz na gruntowności i znawstwie przedmiotu 
i mamy nadzieję, źe sam czas wpłynie na wyrobienie się pana Neugebauera.

Z kolei wypadnie nam mówić o znanym wam p. Zeuschner; uczy mine­
ralogii. Prelekcye jego najmniej pod każdym względem ożywione. Jesteśmy 
w  obawie, aby wykład jego nie doznał tego losu co w Krakowie,

O profesorze W erner, jako traktującym  przedmiot zbyt specyalny, bo 
farmakognozyg, niema co mówić.

Ponieważ we wszystkiem początek je s t trudny, więc mełortunne obsadze­
nie katedr akademii musimy sobie wyperswadować. Ale nie idzie zatem, aby 
tak miało nadal pozostać. Dotąd prezydent akademii p. Cycuryn z Kijowa, 
ju ż  przez cesarza mianowany, jeszcze nie przyjechał; skoro obejmie urzędo­
wanie, spodziewamy sig pójdzie to inaczej. Nim to jednak nastąpi, uwaźamyT, 
źe komitet zarządzający tymczasowo akademią, mógłby wiele zrobić dogodno­
ści. Niepodobna tu  wyliczać drobnostkowie wszystkiego, dość np. powiedzieć, 
źe obecnie w braku laboratorium, stół na którym  sig odbyw ają doświadczenia 
chemiczne, powiuienby być wzniesiony o ty łe , aby wszyscy słuchacze widzieli 
co sig tam dzieje. D alej, ławki będące dziś na płaszczyźnie, mogłyby być 
ustawione w amfiteatr i powinny tak stac, czego przeciez dotąd i przez mie­
siąc czasu nie wykonano z ogromnym uszczerbkiem słuchających.

Nadto, a co najważniejsza, źe nic jeszcze nie słychać o wyborze profeso­
rów , mających wykładać na kursie 2gim. Każdy łatwo pojmie, ze przedwcze ­
sny  w ybór jest konieczny, celem zyskania czasu na przygotowanie się do w y­
kładu. Jeśli rok bieżący upłynie na niczem, niepodobna przecież wymagać 
od profesorów niespodzianie powołanych, aby improwizowali z katedr, bo 
rzecz ta potrzebuje czasu i głębszego rozmysłu.

Z przybyciem prezydenta spodziewamy sig zmian, a jakie nastąpią doniosę.
Z  K o n in a .  — W  d. 18. z. m , ksiądz Marszewski, biskup dyecezyi K u­

jaw sko-K alisk ie j, poświęcił kościół w Licheniu, przez ś. p. hr. Izabelę z h ra­
biów Tauffkirchen Kwilecką rozpoczęty, a przez jćj syna W ładysław a hrab. 
KWileckiego, dziedzica dóbr Gosławice, ozdobnie ukończony. Na odgłos ma­
jącego nastąpić przybycia pasterza, jeszcze w sobotę zbiegła się znaczna liczba 
lu d u , który, powszechnie wielbiony kanonik Kosiński, proboszcz miejscowy, 
zebrał w uroczystą procesyę. i wyszedł na drogę, wraz z dziedzicem, na spo­
tkanie szanownego gościa. W  niedzielę, biskup w asystencyi kanoników ka­
tedralnych, prałata Drozdowskiego i Szulca, oraz mistrza obrzędów dyrektora 
ks. Głogowskiego, po stosownej przemowie w bramie kościoła, obrzęd poświę­
cenia odbyw szy, wielką mszę uroczyście celebrował. Kazanie stosowne do o- 
koliczności, miał znany z wymowy kanonik Landowicz. proboszcz Gosławski. 
Zaraz po krótkim odpoczynku, pasterz rozpoczął bierzmowanie, którego przez 
trzy  dni, z prawdziwie godną uwielbienia gorliwością, około 5000 udzielił oso­
bom. Spowiedź odbywali sąsiedni proboszcze i zakonnicy z przykładną tro­
skliwością; przybyło ich przeszło pięćdziesięciu, a wszyscy ciągle nią zajęci 
byli. Okoliczni obywatele z familiami, naczelnicy i urzędnicy powiatowi, po­
mnożyli liczbę ludu, która najmniej 10,000 osób wynosić mogła. Na w szy­
stkich widać było prawdziwą pobożność i wdzięczność dla pasterza. Pogoda 
ciągła i piękne położenie miejsca, wiele dodawało uroku temu obrzędowi. Wieś 
Lichen, niegdyś miasto, leży nad odnogą jeziora Ślesin, które dawniej rzeką 
Goplenicą, a teraz żaglowym kanałem, jest połączone z rzeką W artą. Kościół 
w  stylu gotyckim z wysoką wieżą, cały pokryty blachą, wznosi sig na górze 
panuje rozległym błoniom i pagórkowatym polom, pomiędzy któremi błyszczą 
w ody jeziora, ocienionego z przeciwległej strony ciemnym lasem, i gdzieniegdzie 
pokazują się raury licznych folwarków, do dobr Goslawskich należących. W  r. 
1852. pasterz bydła miejscowego rozgłosił, źe miał widzeuie, w którem jakaś 
tajemnicza pielgrzymka poleciła m u, ażeby dla obrazka Najśw. Panny, który 
p rzy  drodze na przestarzałej sośni ktoś zawiesił, postawić figurę; że do niej 
ludzie schodzić sig będą, i doznają ochrony od zarazy, niedługo nastąpić ma­
jącej. Skoro ta się pojawiła, lud z odległych miejsc kraju i z zagranicy począł 
sig licznie schodzić, tak, że przez dziesięć tygodni, po 300 do 5U0 ludzi p rzy­
byw ało  dziennie. Przepędzali cale noce pod gołem niebem, a przecież nietylko 
nikt z przybyłych nie zachorował, ale wielu powracało w procesyach z mo­
dłami dziękczynnemi, za zdrowie pozostawionej w domu familii, ju ż  zarazą do­
tkniętej. S. p. hrabina Kwilecka, w miejsce drewnianego kościolka, postano­
wiła obszerny kościół w ym urow ać, by obrazek ten w wielkim ołtarzu zamie­
szczono. Osoby wszelkiego stanu i religii, odwiedzają ten przybytek pański, 
nadsyłają wota i inne przyrządy kościelne, a między ludem krąży ju ż  w pobo­
żnym  śpiewie legenda, lecz niewiadomo przez kogo ułożona, M   K. W ,

Miusga.
Mowa miana 14. Października r. b. przez członka synodu Filareta, metro­

politę moskiewskiego, przed wejściem Najj. cesarza i Najj. cesarzowej Maryi 
Aleksandrowny, do soboru W niebowzięcia:

N a j p ra  wo w i e r n i e j  s z y  M o n a r c h o !  Obecnie serce Rosy i je s t spo­
kojne, albowiem jesteś w sercu Rosy i. Naród prawosławny błogosławi Cię, 
widząc, iż monarsza Tw a podróż stała się zarazem pobożną pielgrzymką do 
najdawniejszej św iątyni ojczystej. Myślą Tobie oddaną i sercem do Ciebie

przy wiązanem, śledziliśmy pilnie za T w oją i Tw ćj najprawowierniejszej maj. 
żonki podróżą za granicami ojczyzny, Cieszy nas obecnie m yśl, iż Jej drogo' 
cenne zdrowie wzmocniło się; iż T w e przyjacielskie zjazdy z Tw ym i dostoj­
nymi sprzymierzeńcami, dają nową rękojmię pokoju; iż pokój da Tw ym  mo­
narszym usiłowaniom możność podniesienia i urządzenia życia wewnętrznego 
Rosyi, przez zachowanie skarbów moralnych po przodkach odziedziczonych 
i pomnożenie ich owocami doświadczonej i dojrzałej mądrości. O to zasyła we 
dnie i w nocy modły do S tw órcy najwyższego kościół prawosławny, szanu­
jący  w Twej świętej osobie charakter swego obrońcy i opiekuna jako jedno ze 
znamion Pomazańca Bożego.

^ r a s te y a .
P a r y ż ,  14. Listopada. — Nabożeństwo żałobne za zmarłego ministra 

sprawiedliwości Abbatucci odbyło sig w kościele Magdaleny przepełnionym 
niezmiernym mnóstwem ludu. Wielkie oddziały wojska pod wodzą marszałka 
Maguan rozłożyły sig na plaeu Vendome, dla oddania zmarłemu ostatniej przy­
sługi i czci. W nętrze kościoła było , jak to przy tego rodzaju okolicznościach 
zwykło sig w ydarzać, świetnie ozdobione. 0  godzinie 11 ej z rana wyruszył 
orszak żałobny do kościoła z hotelu ministeryainego, któremu teraz towarzy. 
szył konno marszałek Magnan z całym swym sztabem. Końce całunu trzymali 
w ręku ministrowie stanu Fould, marszałek Pelisier, jenerał prokurator Rayer 
i minister spraw  wewnętrznych Billault. Cesarza zastępowali książę Cambazeres 
jego adjutanci jenerał Cotte i wielu oficerów dworu. Ciało dyplomatyczne 
także znajdowało się licznie zebrane. W szędzie, gdzie orszak przechodził, 
lud odsłaniał swe giowy. Była to pow ażna, wielka uroczystość na pamiątkę 
męża ogólnie szanowanego i powaźauego. Chociaż nie wiele odbędzie posie­
dzeń ciało prawodaw cze, to przecież jest pewna, źe rozbierze projekt do prawa 
względem zniesienia lub zmienienia stopy procentowej.

— Porozumienie się mocarstw europejskich co do księstw naddunajskich 
przygotowane w Compiegne ma za podstawę projekt nowy francusko-rosyjski. 
Jest on więcej unitarny, aniżeli projekt Clareudona, jednak nie bardzo się od 
niego oddala. S ądzą , źe konfereneya doń przystąpi. Pan Talleyrand fran­
cuski komisarz w Bukareszcie jest tu  oczekiwany.

— Dziś przestał płacić największy paryski zakład exportaeyjny. Passiva 
wynoszą 2 j  milionów.

— Ostatnie wiadomości z T rapezuntu  donoszą, że Persya pozwoliła Ro­
syi wysłać oddział wojska do Turkestanu bla zwalczenia szeregów turkoraań- 
skieb, które rokosz poduiosly. Rosyauie udadzą sig tara przez morze Kaspij­
skie i łącznie z oddziałem perskim działać będą pod naczeluem dowództwem 
Fezlali Khana.

A n glia .
L o n d y n ,  11. Listopada. — Lukuo je st oswobodzone! jest to wiadomość 

która tysiące serc uowem życiem obdarza, a to w sam czas, aby uwolnić dzieci 
i kobiety od okropnej, nieodzownej śmierci. Jenerał Hawelok je st tym anio­
łem oswobodzicielem. Przechodzi pojęcie, co mąż ten działa. Małą garstką 
walecznych uderza na niezliczone zasigpy nieprzyjacielskie, powala je  i roz­
trąca zniewalając do ucieczki,

— K ryzys handlowa jeszcze się nie skończyła, zatrwaza ona nowemi smu- 
tnemi wiadomościami o upadkach znacznych instytutów  bankowych stan ku­
piecki i przem ysłowy. Mianowicie w Szkocyi panuje niezmierny w tym po­
płoch. Bank angielski w ysłał tam wczoraj 80U,00U Sovereignes. 1 w Irlan- 
ay i równie wielki je s t strach. Banki miast w Szkocyi, mówi dziennik S c o t s ­
m a n ,  od ouegdaj niezmiernie oblegali, mianowicie ludzie, należący do stanu 
roboczego. Ouegdaj otrzym ał lord Melville, dowódzca wojsk w Szkocyi wia­
domość telegraficzną od lorda Pronosti (burm istrza) Glasgowa, w której go 
w zyw a, aby wojsko tam w ysła ł, w razie, gdyby niespokojności miały wy- 
buchnąć. Lord Malville wydał natychmiast z Grynberga koleją żelazną 220 
żołnierzy i 6 oficerów.

—  Księżna Nemours nagie umarła, z powodu tego wszelkie zaprosiny na 
dworze odwołano.

L o n d y n ,  13. Listopada. —  W szystkie pisma, w yjąw szy Ti mes ,  
chwalą środek, jaki rząd postanowił w sprawie kryzys pieniężnej, upoważnia­
jąc  bauk do wydania więcej nót, nazywają go krokiem śmiałym i szczęśliwym. 
D a i l y  N e w s  nawet ,  dziennik, który od niejakiego czasu powstaje na lorda 
Palmerstona, dziękuje mu dziś za ten środek, nazywając lorda Palmerstona wy­
bawcą ojczyzny. 1 istotnie dziś ju ż  ożywił sig niejako targ pieniężny, zawarto 
niejedną tranzakcyą. O upadkach domów niesły:hać, usposobienie lepsze.

—  Z  Londynu pod du. 14. Listopada telegrafują: w Szkocyi nieco ustała 
trw oga wywołana przez kryzys pieniężną.

S erb ia .
Książe serbski Aleksander Karageorgiewicz, wydał 30. Października oda- 

zwę do narodu serbskiego dla uspokojenia wzburzonych umysłów i uwiado­
mienia o odkrytym  spisku i o zamiarze rządu pozostania nadal wiernym u? ta wie 
krajowej. Odezwa tu ogłoszona w urzędowym dzienniku S e r b s k i e  N o w i n y ,  
wychodzącym w Belgradzie, brzmi:

•Kochany narodzie, bracia wszelkiego stanu i godności! Podobało się 
boskiej Opatrzności dać nowy znak swej łaski opiekującej się nami, gdy od­
kryciem spisku zagrażającego niedawno nam wszystkim , ocaliła od niebezpie­
czeństwa mnie i ojczyznę kochaną. Bóg najdobrotliwszy uważając zapewne 
na wiekowe niegdyś cierpienia nowo odrodzonej dziś Serbii, ma łaskawy wzgląd 
na dobro ludu,  oraz na moją szczerą pracę i staranie o pomyślność ojczyzny 
Pamiętamy jeszcze wszyscy niebezpieczeństwa, których za łaską bożą uszliśmy 
podczas ostatniej wojny wschodniej zachować zdołaliśmy pokój w ojczyźnie, 
a nie tylko utrzymaliśmy nietknięte prawa ojczyste ju ż  nabyte, lecz nawet ta­
kow e, za łaską JCMości sułtana Abdul Medźida i opieką wielkich władzcow 
E uropy, ujrzeliśmy pokojem paryzkim umocnione i ubezpieczone. Gdy nastę­
pnie pod opieką tak pomyślnych urządzeń (ustanowlennija) zamierzaliśmy yo~ 
święcić sig rozwijaniu śzczęścia i postępu naszej kochanej ojczyzny, — wów­
czas powzięło kilku niespokojnych i od złego ducha zaślepionych umysłów sta­
wić na grę losu teraźniejszość i przyszłość ojczyzny. Czuję jak mocno prze; 
raziła was w tych dniach szczęścia i spokoju wieść o tej bezbożnej zbrodni- 
Z wielkiem zadowoleniem ujrzałem radość waszą, gdy dowiedzieliście się , *e 
straszny zamiar zbrodniczy udaremnionym został i wszelkie niebezpiecznenstwo 
od nas odwrócono. Najwyraźniej poznałem w as, kiedy ze wszystkich stron
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Serbii  p r z y c h o d z i ł y  d o  m n ie  i i s ty  i d e p u t a c y e ,  o b j a w i a j ą c  w  s e r d e c z n y c h  w y ­
r a z a c h ,  j a t  w a m  j e s t  m i ło ,  i i  z a m i a r  z ł y c h  lu d z i  z o s t a ł  u d a r e m n i o n y ,  i ź e  d z ie je  
nasze n i e z a p i s z ą  c z y n u ,  k t ó r y b y  w  c z a r n y c h  b a r w a c h  p r z e d s t a w i ł  t e r a ź n i e j s z o ś ć  
p o to m k o m .  C o  się  t y c z e  sa m e j  z b r o d n i ,  p o c ie s za  m ię  to  b a r d z o ,  iż z b r o d n i a ­
rze nie  w a ż y l i  s w e j  z łe j  m y ś l i  r o z s z e r z a ć  w  n a s z y m  k r a j u ,  w i e d z ą c  j a k  m ię  
jud  k o c h a  i n ie  s p o d z i e w a j ą c  s i ę ,  a b y  z  n im i  t r z y m a ł .  O d o s o b n ie n i  s ą  on i  od 
w s z y s tk i c h  w  s w y m  g r z e s z n y m  c z y n i e ,  a s p o d z i e w a m  s i ę ,  źe  s m u t k u  m e g o  
nie z w i ę k s z y  j u z  w i e ś ć ,  iż ż a ło b a  w ie ie  r o d z in  d o tk n ę ła .

N ie c h  te n  z a m a c h  w y p ł y w a j ą c y  z  p o je d y n c z e g o  z ł e g o  z a m y s ł u  n ie  z a k łó c a  
w aszć j  s p o k o j n o ś c i ,  b r a c ia  m oi.  W ł a d z e  p o l i c y jn e  j u ż  u k o ń c z y ł y  b a d a n ie  
o b w i n i o n y c h  i t a k o w y c h  o d d a ł y  s ą d o w i ,  a ż e b y  t e n ż e  o s ą d z i ł  ich  w e d ł u g  p r a w  
k r a j o w y c h .  W s z y s c y  p r z e t o  m a j ą c y  o b r a z ę  d o  t a k ic h  o k r o p n y c h  c z y n ó w ,  
u s p o k ó jc ie  s ię  i ż y j c i e  w  p o k o j u .  G ł o w n e m  m o je m  s t a r a n i e m  i p r a c ą  e d t ą d  b ę -  
d y i e ,  a ż e b y  m ó j  k o c h a n y  l u d  s e rb s k i  u ż y w a ł  w  p e łn o ś c i  o w o c ó w  b ł o g o s ł a w io ­
n e g o  i p r a c o w i t e g o  p o r z ą d k u ,  a ż e b y  k a ż d y  p o s t ę p o w a ł  s t o s o w n i e  d o  u s t a w y  
k r a j o w e j , a ż e b y  k a ż d e m u  d z i a ł a  s ię  s p r a w i e d l i w o ś ć  i a ż e b y  o j c z y z u a  n a s z a  z a ­
w i s ł a  o  ile m o ż o o ś c i  s z c z ę ś c ie m  i s z ła  n a p r z ó d .  O ca len ie  m o je  p o c z y t u j ą c  za  
s z c z e g ó ln ą  ł a s k ę  w s z e c h m o c n e g o  B o g a ,  b ł a g a m  g o  s e rd e c z n ie ,  a ż e b y  t a k ż e  n a -  
n a d a l  tak  o j c z y z n ę  j a k  i m n ie  z a s ła n i a ł  i a ż e b y  u ż y c z y ł  mi p o m o c y  d o  p e łn ie n ia  
c ię ż k ic h  o b o w ią z k ó w '  r z ą d z c y ,  a  d o p e łn i e n i a  ich z g o d n ie  z d o c r e m  m e g o  k o ­
c h a n e g o  lu d u .

D z i ę k u j ę  w a m  b r a c i a ,  iż p o  t y l u  d o w o d a c h  m i ło śc i  w a s z e j  d la  m o je j  r o ­
d z in y  i m o je g o  d o m u ,  okaza l i śc ie  t a k ż e  p r z y  tej s p o s o b n o ś c i  w a s z ą  n i e z a c h w ia n ą  
dla m n ie  w i e r n o ś ć  i p r z y c h y l n o ś ć .  P r z e z  c a ł y  c z a s ,  k t ó r y  mi j e s z c z e  d o  ż y e i a  
p o z o s t a j e ,  p r z y p o m i n a ć  so b ie  b ę d ę  z  r a d o ś c i ą  s z c z e re  i l iczne  d z i ś  o k a z a n e  
o b j a w y  w a s z e g o  w s p ó łc z u c ia .  J a k o  ś w i ę t ą  r ę k o j m ię  z o s t a w i ę  s y n o m  m o im  
p r z e k o n a n ie ,  iż p o m n ą c  n a  p r z o d k ó w  w a s z y c h ,  j e s te ś c i e  t y m  s a m y m  s e r b s k i m  
n a r o d e m ,  k t ó r e g o  w s z y s t k i e  c z y n y  j a ś n i e j ą  z n a m ie n ie m  o d w a g i ,  o t w a r t o ś c i  
i dzielności .

O d e z w ą  t ą  ch c ia łe m  w a m  b ra c ia  w y r a c i ć  u c z u c ia ,  k tó r e m i  d z is ia j  p r z e j ę t y  
je s te m .  S ł o w a  te  z w r ó c o n e  d o  w a s ,  z a m j 'k a m  z a p e w n ie n ie m  m ej  m iłośc i  i n ie ­
zmiennej  p r z y c h y l n o ś c i .  P r z y j m i j c i e  w s z y s c y ,  w ie lc y  i m a l i ,  m o je  s e r d e c z n e  
p o z d r o w i e n i e ;  p o z o s ta ń c ie  s ta li  d o t y c h c z a s o w e m u  w z o r o w e m u  p e łn ie n iu  o b o w i ą ­
z k ó w  i p o s ł u s z e ń s t w u  p r a c o m  i w ł a d z o m  k r a j o w y m ,  a  p o z o s ta n ie c ie  s z c z ę ś l iw i  
w n as ze j  sz c z ę ś l iw e j  i r o z k w i j a j ą c e j  o j c z y ź n ie .

P a n  w  B ia ło g r o d z ie  ( B e l g r a d )  16. ( 2 8 . )  P a ź d z i e r n i k a  1 8 5 7  r,
A l e k s a n d e r  K a r a g e o r g i e w i c z ,  k s ią ż o  s e r b s k i . «

Azya.
Z  P c r s y i  m a m y  w i a d o m o ś c i  p r z e z  K o n s t a n t y n o p o l  a ż  d o  d, 13. P a ż d z .  

W  j e d n e j  częśc i  k r a j u  p a n u j e  w o j n a  d o m o w a ,  k t ó r e j  z n i s z c z e n ia  z w i ę k s z y ł y  
się b a rd z ie j  p r z e z  n a d e j ś c ie  d w ó c h  o d d z i a ł ó w  T u r k o m a n ó w .  P o s e ł  r o s y j s k i  
n a leg a ł  n a  s z a c h a ,  a b y  w e z w a ł  p o ś r e d n i c t w a  w o j s k a  r o s y j s k i e g o ,  t e n  o s t a tn i  
m a ją c  p r z y k ł a d  p o d o b n e g o  k r o k u  z  p r z e s z ło ś c i  p r z e d  o c z y m a ,  nie  d a ł  s ię  d o  
tego  n a k ło n ić .  N a d z w y c z a j n y  p o se ł  w y s ł a n y  z o s t a ł  d o  T i f l i s ,  i m ia ł  p o le c e n ie  
u d a n ia  s ię  w  r a z ie  p o t r z e b y  a ż  d o  P e t e r s b u r g a ,  F e r u k  K h a n  m a  b y ć  z  E u r o p y  
p o w o ł a n y  i z a m i a n o w a n y  S a d r a z a n e m .

—  D e p e s z a  w  M o r n i n g  P o s t  u m i e s z c z o n a ,  d o n o s i  w e d le  r a p o r t o w  
z  B o m b a j u  z  2 7 .  P a ź k z i e r n i k a  że  n a  n o w o  o b le g a j ą  L u c k n o w  p o w s t a ń c y  w  li­
czbie  5 0 , 0 0 0  l u d z i ,  n a  k t ó r y c h  czele  s to i  N e n a  S a h i b ,  ż e  k r ó l  D e lh i  w e  w ł a ­
s n y m  s w y m  p a ł a c u  w i ę z i o n y .  W y k r y c i e  s p i s k u  m i ę d z y  k r a j o w e m  w o j s k i e m  
p r e z y d e n t u r y  B o m b a j u ,  w z n ie c i ł o  w ie lk ie  p o r u s z e n ie .

fneiye.
Z n a j d u j e m y  w  d z i e n n ik a c h  a n g ie l s k ic h  k i lka  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  o d e z w  

p o w s t a ń c ó w ,  d a w n i e j  j e s z c z e  w y d a n y c h ,  lecz t e r a z  d o  A n g l i i  p r z y s ł a n y c h .  —  
T i m e s  m i ę d z y  in n e m i  z a m ie s z c z a  t r z y  p r o k l a m a c y e  N e n a  S a h i b a ,  z k t ó r y c h  
d r u g a  d a t o w a n a  j e s z c z e  z  2 L ip c a  j e s t  n a jw ię c e j  z a j m u j ą c ą ,  o k a z u j e  b o w i e m  
u s i ł o w a n ie  n a c z e ln i k ó w  p o w s t a n i a ,  a ż e b y  ob ie  re l ig ie  w  I n d y a c h  p a n u j ą c e ,  
b r a m i ń s k ą  i m a h o m e t a ń s k ą  n a  r ó w u i  p o s t a w i ć ,  u n i k n ą ć  k łó tn i  m i ę d z y  i c h  w y ­
z n a w c a m i ,  a  p r z e z  t o  u s ta l i ć  s i łę  i p o r z ą d e k  w  p o w s ta n i u .  P r o k l a m a c y a  ta 
b r z m i :

» G d y  za  ł a s k ą  n a j w y ż s z e g o  w s z e c h m o c n e g o  B o g a  i p r z e z  p o m y ś l n o ś ć  t o ­
w a r z y s z ą c ą  c e s a r z o w i  w  w y t ę p i a n i u  n i e p r z y j a c i ó ł ,  s a m o l u b n y  lu d  ż ó ł t e g o  lica 
p o s ł a n y  z o s t a ł  d o  p i e k ł a ,  a  C a w n p o r e  z d o b y t a ,  p o w i n n i  w s z y s c y  p o d d a n i  
i w s z y s c y  w łaś c ic ie le  z i e m s c y  b y c  p o s ł u s z n e m i ,  d z i s ie j s z e m u  r z ą d o w i  t a k  j a k  
byli  p r z e s z ł e m u ,  a  w s z y s c y  s ł u d z y  r z ą d u  p o w i n n i  s ię  s t a r a ć  w s z e lk ie  r o z k a z y  
r z ą d o w e  j a k  n a j s z y b c i e j  sp e łn ia ć .  D a le j  o b o w i ą z k i e m  j e s t  w s z y s t k i c h  R y o t s  
i właśc ic ie l i  z iem s k ic h  w  k a ż d y m  o k r ę g u  r a d o w a ć  się  że  c h rz e ś c i a n i e  p o s ła n i  
zos tal i  d o  p i e k ł a ,  a w z m o g ł y  się  o b y d w i e  r e l i g ie ,  i n d y j s k a  i m a c h o m e ta ń s k a .  
P o w i n n o ś c i ą  j e s t  w a s z ą  s ł u c h a c  w s z y s t k i c h  w ł a d z  r z ą d o w y c h  i s t a r a ć  s ię  a b y  
sk a rg i  nie  o b i ły  się o  u c h o  naczelnika,..®

D r u g a  p r o k l a m a c y a  N e n a  S a h i b a  d o  K e t w e l a  to  j e s t  b u r m i s t r z a  m ia s ta  
C a w n p o r e :  » D o s z lo  d o  n as ze j  w i a d o m o ś c i ,  ź e  n i e k t ó r z y  m ie sz c z a n ie  n a  w ie ś ć
0 p r z y b y c i u  ż o ł n i e r z y  e u r o p e j s k i c h  d o  A l a h a b a d ,  o p u s z c z a j ą  s w e  d o m y  i id ą  
do g ó r n y c h  p o w i a t ó w .  O t r z y m u j e s z  p r z e t o  r o z k a z ,  a b y ś  n a  k a ż d e j  u l icy  m ia ­
s ta  o b w i e ś c i ł ,  ź e  p o s ł a n e  z o s t a ł y  p u ł k i  j a z d y ,  p i e c h o t y  i b a t e r y i  a r t y l e r y i ,  
a ż e b y  w s t r z y m a ć  ż o ł n i e r z y  e u r o p e j s k i c h  a lb o  w  A l a h a b a d  a ibo  w  F u l t e p o r e ;  
p r z e to  n iech  m iesz czan ie  z o s t a n ą  w  s w y c h  d o m a c h  i n ie  m a j ą  ż a d n e j  o b a w y ,  
a  d u c h a  s w e g o  z a t r u d n i a j ą  s w ą  z w y k ł ą  r o b o t ą . "  (C z .)

—  L is t  z A g r y  z a m ie s z c z o n y  w  E v e n i n g - S t a r  o p i s u j e  w  n a s t ę p u j ą c y c h  
w y r a z a c h  p o c h ó d  o d d z i a ł u  a n g ie l s k ie g o  p r z e z  w io sk i  g ó r n e g o  B e n g a lu  k u  C a w -  
p o r o w i  i p r z e z  k r ó l e s t w o  O u d y :  • Ż o ł n i e r z e  nas i  b i j ą  s ię  j a k  d z ic y  n i k o g o  n ie -  
o sz c z ę d z a ją c .  B a g n e t a m i  i ko lb am i  m o r d o w a l i  w s z y s t k i c h  bez  p a r d o n u ;  w y -  
k ł ó w s z y  w s z y s t k i c h  m ę ż c z y z n  k t ó r y c h  n a  d r o d z e  s p o t k a l i ,  r z u c a l i  s ię  n a  
k o b ie ty ,  a m o r d  d o p i e r o  u s t a w a ł ,  g d y  w i o s k a  s t a n ę ł a  w  p ło m ie n ia c h  *

I n n y  of icer  a n g ie ls k i  p isz e  z  M i r u t :  • Ż o łn i e r z e  z  p u ł k u  g ó r a l ó w  sz k o c k ic h
1 inn i  p r z e c h o d z ą c  p r z e z  C a w n p o r e ,  z ab i ja l i  w s z y s t k i c h  k r a j o w c ó w  k t ó r y c h  
ty lk o  z n a i e ś ć  m ogli .  W  is toc ie  w y m i e r z a l i  o n i  t y l k o  s p r a w i e d l i w o ś ć ;  w s z y s c y  
a lb o w iem  k r a j o w c y  by l i  w i n n e m i ,  g d y ż  a lbo  d o p o m o g l i  d o  w y m o r d o w a n i a  A n ­
g l ik ó w  a lbo  z a c h o w a l i  się b ie rn ie  i o b o ję tn i e  (1). U t w o r z o n e  z o s t a n ą  k o l u m n y  
r u c h o m e  m a j ą f e  p r z e c i ą g a ć  k r a j  w  r ó ż n y c h  k i e r u n k a c h  i p o l o w a ć  na  s y p o j ó w  
j a k  na  d z ik ie  z w i e r z ę t a .  M a m y  t u t a j  w  M i r u t  o d d z i a ł  o c h o t n i k ó w  k o n n y c h  
z ł o ż o n y c h  z  g e n t l e m e n ó w ,  z  w y r o b n i k ó w  i k i lk u  o C c e r ó w .  O d d z ia ł  ten  w y ­
r u s z y ł  n i e d a w n o  d o  s ą s i e d n ic h  w io s e k  z a m i e s z k a ł y c h  p r z e z  3 0 0 0  G u j u r s ,  k t ó ­

r y c h  z n a c z n ą  l iczbę  w y c i ą ł  a  o d c ię te  g ł o w y  n a c z e ln ik ó w '  z a t k n ą ł  n a  ż e r d z i a c h  
i n i ó s ł  j e  j a k o  c h o r ą g w i e .  P o w s t a ń c y  w  t y c h  w io s k a c h  u z b r o j e n i  b y l i  w  lance  
i p a ł a s z e ,  lecz n a d z w y c z a j n i e  l ę k a j ą  s ię  » g o r a - l o g "  to  j e s t  b i a ł y c h  ludzi.®

P o d a l i ś m y  d a w n i e j  d o n ie s ie n ia  o  w y m o r d o w a n i u  p r z e z  w o j s k o  an g ie ls k ie  
w  D i n a p o r e  p a r ę  s e t  I n d y a n ,  g d y  ci u w z i ę z i e n i  w  s k u t k u  j a k i e g o ś  p o d e j ­
r z e n i a ,  po  o k a z a n i u  s w e j  n i e w i n n o ś c i ,  w y p u s z c z a n i  by l i  z  w ię z i e ń ;  o z a -  
b i j a u iu  p r z e z  ż o ł n i e r z y  a n g ie l s k ic h  p o d  D e lh a m i  s ł u ż ą c y c h  s w y c h  i n d y j s k i c h ;
0 w y c i n a n i 1.! i p a le n iu  w io s e k  w  o k o l ic a c h  p r z e z  k t ó r e  p r z e c i ą g a j ą  k o r p u s y  a n ­
g ie l sk ie ;  o m o r d o w a n i u  w  r o z m a i t y c h  m ia s t a c h  c a ł y c h  t ł u m ó w  i n d y a n  bez  p o ­
p r z e d n ie g o  o s ą d z e n ia .  D o w ie d z i e l i ś m y  s ię  o  tern w s z y s t k i e m  z  o d e z w  j e n e r a ł -  
n e g o  g u b e r n a t o r a  C a n n in g a  i j e n e r a ł ó w  W i l s o n a  d o w o d z ą c e g o  p o d  D e lh a m i
1 O u t r a m a  n a c z e ln ik a  k o r p u s u  c i ą g n ą c e g o  d o  k r ó l e s t w a  O u d y ,  w y d a n y c h  d o  
w o j s k a  i l u d n o ś c i  a n g i e l s k i e j ,  a ż e b y  w s t r z y m y w a l i  s ię  o d  b e z p o t r z e b n y c h  
i s z k o d l i w y c h  m o r d ó w .  W y d a l i  o n i  te  o d e z w y  n ie  p r z e z  w z g l ą d  n a  z a s a d y  
l u d z k o ś c i ,  lecz d la  p r z y c z y n  p o l i t y c z n y c h  i s t r a t e g i c z n y c h  a sz c z e g ó ln ie j  z n a -  
g le n i  o b a w ą ,  a ż e b y  w y n i s z c z e n ie  o k o l ic y  n i e o g ło d z i ło  k o r p u s ó w  a n g ie l s k ic h .  
M im o  w y p o w i e d z e n i a  t y c h  p r z y c z y n ,  o d e z w y  te  w z n ie c i ł y  o b u r z e n i e  l u d n o ś c i  
an g ie lsk ie j  w  I n d y a c h  a  n a w e t  n i e k t ó r y c h  d z i e n n i k ó w  l o n d y ń s k i c h  j a k  T i m e s a ,  
w o ł a j ą c y c h :  p r e c z  z  lu d z k o ś c i ą !  w  p ień  w y c i ą ć  w s z y s t k i c h  s y p o j ó w !

MłosmssUe wiadom&ści.
—  L T n s t i t u t  s p r a w o z d a j e  o  r a p o r c i e  p. S e g u i e r ,  k t ó r y  n a  o s t a tn i e m  p o ­

s ie d z e n iu  a k a d e m i i  n a u k  p r z e d s t a w i ł  o k r u c h  a e ro l i ta ,  s p a d ł e g o  w  d n i u  1. P a ż d z .  
w  d e p a r t a m e n c ie  Y o n n e ,  g m in ie  O r m e s ,  o b w o d z i e  J o i g n y ,  k a n to n ie  d ’A i i i a n t -  
s u r - T h o l o n .  O k r u c h  t e n  w a ż y ć  m o ż e  o k o ł o  1 2 5  g r a m m ó w ;  b a r w a  j e g o  j e s t  
c z e r n i a w ą  z  w e w n ą t r z ,  a  s z a r ą  n a  z e w n ą t r z .  Z o s t a ł  o n  p o d j ę t y  p r z e z  p e w n e g o  
m u l a r z a ,  o k t ó r e g o  z  l e k k a  z a w a d z i ł  s p a d a j ą c ,  g d y  te n  p r a c o w a ł  n a  w y n i o ­
s łe m  d o ś ć  r u s z t o w a n i u ;  z a g ł ę b ie n ie  t e g o  a e r o l i t u  w  z ie m ię  p o  s p a d n ię c iu  n ie  
b y ł o  w ię k s z e  n a d  c e n t y m e t r ó w  kilka .  P .  S e g u i e r  n ie  b y ł  o b e c n y m  s a m e m u  
s p a d u i ę c i u  i z n a j d o w a ł  się o d  m i e j s c a ,  w  k t ó r e m  w y p a d e k  t e n  z a s z e d ł ,  w  o d ­
leg ło śc i  j e d e n a s t u  k i l o m e t r ó w  ( w e r s t ) .  P o m i m o  to  j e d n a k  z  tej  o d le g ło ś c i ,  b y ł  
o n  o b e c n y m  z j a w i s k o m ,  k t ó r e  t o w a r z y s z y ł y  s p a d n i ę c i u  t e g o  m e t e o r u ,  o  k t ó r e m  
się  d o p i e r o  p ó ź n ie j  n ieco  d o w ie d z i a ł .  M ia ło  t o  m ie jsce  o  g o d z in ie  t r z y  k w a ­
d r a n s e  n a  p i ą t ą ,  n i e b o  b y ł o  p o g o d n e ,  b e z c h m u r n e ,  c isza  b y ł a  w  p o w i e t r z u ,  
g d y  n a g le  d a ł  s ię  s ł y s z e ć  b u k  p r z e r a ż a j ą c y ,  k t ó r y  p a n  S e g u i e r  p r z y r ó w n y w a  
d o  w y s t r z a ł u  d z ia ł  n a j w i ę k s z e g o  k a l ib r u .  G r z m o t  t e n  p o w t ó r z y ł  s ię  s i e d e m  d o  
ó ś m i u  r a z y ,  z  j e d n o s t a j n ą  s i ł ą ,  a n a s t ę p n i e  d a ł  s ię  s ł y s z e ć  o l b r z y m i  ł o s k o t ,  
d la  k t ó r e g o  p. S e g u i e r  n ie  m ó g ł  z n a l e ź ć  s t o s o w n i e j s z e g o  p o r ó w n a n i a ,  j a k  p r z y -  
p o d o b n i a j ą c  g o  d o  h u k u ,  j a k i  s p r a w i a  n a s y p y w a n i e  b a l a s tu  p r z y  ł a d o w a n i a  
o k r ę t u .  W  te j ż e  c h w i l i  p o d j ą ł  s ię  w i a t r  n ie z m ie rn e j  s i ł y ,  a  z iem ia  s ię  z a t r z ę ­
s ła  d o  t e g o  s t o p n i a ,  ź e  p a n  S e g u i e r ,  k t ó r y  się  z n a j d o w a ł  w ó w c z a s  o p a r t y
0 d r z e w o  o r z e c h o w e ,  m a ją c e  p r z e s z ło  p i ę ć d z i e s i ą t  l a t  w i e k u ,  u c z u ł  j a k  się  
c a łe  d r z e w o  z a c h w ia ło  k i l k u k r o t n i e ;  d r g a n i a  z iem i p o w y t r ą c a ł y  t a k ż e  s z y b y '  
z  o k ie n  i n s p e k t o w y c h ,  t a k  źe  s ię  p o z s u w a ł y  j e d n e  n a  d r u g ie .  P o  t y m  o s t a tn i m  
h u k u  i w s t r z ą ś n i e n i u  p o w i e t r z a ,  w s z y s t k o  w r ó c i ł o  d o  z w y k ł e j  c i s z y .  W y p a ­
d e k  t e n  z n i e s p o k o i ł  o g r o m n ie  m i e s z k a ń c ó w  ca łe j  o k o l ic y ,  r o z m y ś l i w a n o  n a d  
p r z y c z y n ą  j a k a  m o g ła  d a ć  p o w ó d  t e m u  h u k o w i  i d o p i e r o  w e  d n i  k i lka  p o t e m  
p. S e g u i e r  d o w ie d z ia ł  s ię  o d  w i a r o g o d n e j  o s o b y  o  i s to tn e j  t e g o  z j a w i s k a  p r z y ­
c z y n ie .  J a k  w y ż e j  b y ł o  p o w i e d z i a n o ,  m u l a r z  k t ó r y  p o d n i ó s ł  t e n  o d ł a m  a e r o ­
l i t u ,  p r a c o w a ł  w ó w c z a s  n a  w y n ie s io n e in  r u s z t o w a n i u ,  g d y  z a s z e d ł  s a m  w y ­
p a d e k .  O p r ó c z  h u k u  i w s t r z ą ś n i e n i a  p o w i e t r z a ,  o  k t ó r y c h  t a k ż e  p o ś w ia d c z a ,  
s ł y s z a ł  o n  j e s z c z e  n a d t o  ś w i s t  k a m i e n i a ,  k t ó r y  o b o k  n ie g o  p r z e le c ia ł  w  p o b l i ż u
1 u d e r z y ł  n a w e t  o  r u s z t o w a n i e ^ s a m o ,  z a n im  s p a d ł  n a  z iem ię  i w  n i ą  s ię  z a n u ­
r z y ł .  D o d a je  o n  p r z y t e m ,  źe  s ł y s z a ł  j e d n o c z e ś n i e  h u k  j a k  g d y b y  s p a d a j ą c e g o  
g r a d u  k a m ie n i  i z d a ł o  m u  s ię  —  j a k  s ię  w y . - ł a w i a ,  —  źe  c a ł y  ich  k o s z  w y s y -  
p o w a n o  m u  na  g ł o w ę .  U z a s a d n ia j ą c  s ię  n a  te in  ś w ia d e c t w i e ,  p . S e g u i e r  m n ie m a ,  
iż in u e  a e r o l i t y  b y ć  m u s z ą  z a g r z e b a n e  w  t e m ż e  m ie j s c u  i z a m ie r z a  k a z a ć  z r o b i ć  
t a m ż e  s t o s o w n e  p o s z u k i w a n i a .  I n n y  z n ó w  ś w ia d e k  t e g o ż  s a m e g o  z j a w i s k a  o p o ­
w i a d a ,  iż  o  t e jż e  sa m e j  g o d z in i e  w id z i a ł  k u lę  o g n i s t ą ,  t r z e c h  m e t r ó w  w  ś r e ­
d n ic y ,  p r z e l a t u j ą c ą  w  n iew ie lk ie j  w y s o k o ś c i  i s k i e r o w u j ą c ą  się  k u g m i n i e  w  k t ó -  
r ć j  s p a d ł  r z e c z o n y  ae ro l i t .  C i e k a w ą  b ę d z ie  r z e c z ą  z e b r a n i e  s z c z e g ó ł ó w  o k o l i ­
c z n o ś c i ,  w  k t ó r y c h  r z e c z  s a m a  z a s z ł a  i s p r a w d z e n i e  t y c h  r o z m a i t y c h  ś w i a ­
d e c t w ;  b ę d z ie  t o  p o s z u k i w a n i e  p o ż y t e c z n e  d l a  n a u k i ,  i ż y c z y ć  b y  n a le ż a ło ,  
ż e b y  p. S e g u i e r  d o p r o w a d z i ł  d o  s k u t k u  s w ó j  z a m i a r  z a j ę c ia  s ię  t e m ;  j a k o  z a ­
m ie s z k a ły  w  p o b l iż u  m ie jsc a  w  k t ó r e m  z a s z e d ł  w y p a d e k ,  n i k t  s ię  n ie  m o ż e  
z a j ą ć  s to s o w n ie j  tem i  p o s z u k i w a n i a m i  i d o p r o w a d z i ć  j e  p o m y ś ln i e j  d o  k o ń c a .  
N ie  z a w a d z i  p r z y p o m n i e ć  t u  p r z y t e m ,  źe  l a t  t e m u  d w a n a ś c i e ,  w  te j ż e  sa m e j  
o k o l ic y  s p a d ł  a e ro l i t  w a ż ą c y  1 7  k i l o g r a m ó w ,  z u p e ł n i e  p r a w i e  w  p o d o b n y c h  
o k o l iczn o ś c iach .  W y z n a c z o n ą  z o s t a ł a  p r z e z  a k a d e m i j ę  k o m i s y a  d la  z r o b i e n i a  
r o z b i o r u  c h e m ic z n e g o  karmienia , p r z e d s t a w i o n e g o  p r z e z  p. S e g u ie r .

—  F a ł s z e r s t w a  p i e u i ę d z y  p a p i e r o w y c h  w y d a ł y  się  t e r a z  r ó w n o c z e ś n i e  n a  
k i lk u  m ie jsc a c h .  D o  n a j z n a c z n ie j s z y c h  n a l e ż y  s p ó ł k a  f a ł s z e r z y  b a w a r s k i c h ,  n a  
k tó r e j  czele  s to i  w łaśc ic ie l  d r u k a r n i  D i i r r  z  K i t z i n g e n ,  k i lku  l i t o g r a f ó w  i w ie le  
o s ó b  r ó ż n e g o  s t a n u .  W  R a c i b o r z u  n a  S z l ą s k u  t a k ż e  p o c z y n i o n o  a r e s z t o w a n i a  
o s ó b  o f a ł s z o w a n ie  p i e n i ę d z y  o b w i n i o n y c h ,  a w  B ru k s e l i  m ó w i ą  w ie le  o n a s t ę ­
p u j ą c y m  w y p a d k u  t a j e m n i c z y m .  C z te r y  la ta  t e m u  p e w ie n  s ł u ż ą c y  p r z y n i ó s ł  
w ła ś c ic ie lo w i  h o t e lu  »des  E tr a n g e r s ®  s k ó r z a n e  p u d e ł k o  o d  k a p e lu s z a  i z a m ó w i ł  
m ie s z k a n ie  d la  j a k i e g o ś  A n g l ik a .  A n g l ik  j e d n a k  n ie  p r z y b y ł .  P u d e ł k o  w y n i e ­
s io n o  m i ę d z y  s t a r e  r u p ie c ie  i z a p o m u i a n o  o  n iem . D o p i e r o  tem i c z a s y ,  g d y  
d o s z ł a  w i a d o m o ś ć  o o w e j  o k r o p n e j  z b r o d n i  o d k r y t e j  n a  » L o n d o n  B r idge® , w ł a ­
ściciel h o t e lu  p r z y p o m n i a ł  so b ie  o  p u d e l k u  od  k a p e lu s z a  i w  m n i e m a n i u ,  ź e  s ię  
z  n i e g o  d o w i e  o  j e g o  w ł a ś c i c i e lu ,  o t w o r z y ł  j e  w  o b e c n o ś c i  ś w i a d k ó w .  Z  w ic l -  
k ie m  p o d z iw ie n ie m  z n a le z io n o  w  tem  p u d e ł k u  b a n k n o t y  ang ie lsk ie  n a  6 0 , 0 0 0  
fszt . Z a w i a d o m i o n a  o  t e m  p o l ie y a  w e z w a ł a  k o n s u la  a n g ie lsk ie g o ,  k t ó r y  t e le ­
g r a f o w a ł  d o  b a n k u  n u m e r a  t y c h  b a n k n o t ó w .  O d p o w i e d ź  n a d e s z ła  te l e g ra fe m ,  
że  b a n k n o t y  s ą  f a ł s z y w e  i p o l i e y a  l o n d y ń s k a  z e s ł a ł a  n a  m ie jsce  a j e n t a  d la  z b a ­
d a n ia  r z e c z y .

—  P a r y s k i  r y t o w n i k  p  L a l l e m a n d  n i e z m ie rn ie  w a ż n y  o d k r y ł  w y n a l a z e k ,  
t o  j e s t  d a g u e l T o t y p o w a n i e  n a  d r z e w i e .  P .  L a l le m a n d  o g ło s i ł  s p o s ó b  r o b o t y ,  
k t ó r v  po leg a  g ł ó w n i e  n a  d a n i u  d r z e w u  p o w ł o k i  d e l ik a tn e j ,  z a b e z p ie c z a ją c e j  j e  
o d  d z ia ła n ia  z b y t n i e g o  o s t r y c h  p ł y n ó w  u ż y w a n y c h  w  fo to g ra f i i .  W y n a l a z e k  
j e g o  w p ł y n i e  na  u d o s k o n a le n ie  i u ł a t w i e n i e  d r z e w o r y t n i c t w a ,  k t ó r e  s t a ł o  s ię  
d z i s a j  p r z y r o d n i ą  s i o s t r ą  d r u k a r s t w a .
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mleczności k rów  k ra jow ych  z obcemi*. — 2) K onserw ow anie mięsa. — 3) 
K orespondencye. — 4 )  R ozm aitości. — 5) Quodlibet. —  6) Doniesienie.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 18. L istopada 1857.

Zyto (węepei po 25 szefli) bez ochoty do kupna, ale w  lepszej nieco cenie, 
na G rudzień 3 2 ?  p l . , na S tyczeń 3 3 ?  —?  p ł . , na L u ty  34  — 33?  pL , na w io­
snę 35?  p l . , na Kwiecień Maj 3 6 ?  pł.

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) bez zm iany w cenach, ruch n ieoży­
w iony , na m iejscu (bez beczki) 1 4 ??  — 15? (z beczką) na Listopad G rudzień 15? 
pł. i pien., na G rudzień 15T72 pł., na G rudzień S tyczeń 15? pł. i pien., na S ty ­
czeń 1 5 ?— 44 pł., na L u ty  Marzec 16? p ł., na Marzec Kwiecień Mai Czerwiec
m  pt- _____________ ____ __________________

Wistsl®isi»ScI h a iu i lo u e .
B e r l i n ,  17. Listopada.

Pszenica 5 0 — 6 8  tal.
Ż y to  3 9 ? —4 0 ?  ta l., na L istopad i L istopad Grudzień 3 9 — ?  ta l., na 

G rudzień S tyczeń 39?-— ? ta l., na w iosnę 4 2 — ? — 42 tal., na Maj Czerwiec 
4 2 ?  tal.

Jęczm ień 3 9 — 43 tal.
Owies 2 9 — 35 ta l., na  wiosnę 314 tal.
Olej rzepiow y 13? ta l., na Listopad 13y?— ?  tal., na Listopad Grudzień

— ? — ? — ?  ta l., na G rudzień S tyczeń 1 3 ? — ? ta l., na Kwiecień Maj 
1 3 ?  tal.

Olej lniany 14? ta l., na Listopad 14? tal.
O kow ita 1 9 ? —?  ta l., na Listopad i L istopad G rudzień 1 9 ? — ?  —19 tal,, 

na Grudzień S tyczeń  1 9 ? — ? — ?  tal., na S tyczeń L u ty  1 9 ? —? ta l., na L u ty  
M arzec 19?  tal., na M arzec Kwiecień 2 0  ta!., na Kwiecień Maj 2 0 ? — ? tal., na 
Maj Czerwiec 2 1 ? — ? tal.

S z c z e c i n ,  17. Listopada.
Pszenica 5 8 — 64 ta l., na w iosnę 62  tai.

Ż y to  3 6 ? — 37? ta i,, na Listopad 37 ta!., na L istopad Grudzień 37  tab  
na w iosnę 41 tai., na Maj Czerw iec 42  tai.

Olej rzep iow y na L istopad 13 tal., na Kwiecień Maj 1 2 ^  tal.
O kowita na L istopad 2 0 -  2 0 ?  pet., na w iosnę 17? pet.

Przybyli do Poznania 18. Listopada.
BAJ4AR. Prob. Laferski z Jeżew a, Bulczyński z Ślachcina, Lubiński z W oli, Gulcz 

z Czerniejewa, Moszczeriski z Srebrnejgńry, Jaiaczewski z Jaw orow a, Skaławski 
z Słom czyc, Niegolewski z Niegolewa, Niegolewski z W łościjew ek, Krasicki 
z Karczewa.

H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A . Bandelow z Latalic, hr. Radolmski z Jarocina, 
Turno z Berlina, ScbiiTke z Wrześni, Zenk z Poczdamu, Klose z W rocławia, Fueks 
z W itkowa

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A . Freymark z W rześni, Kruger z Stęszewa, 
Kromrey z Sławy, Petzel z W ielenia, Hr. Kwilecki z Sw iednicy górnej, Ostrowski 
z Gułtów, Moszczeński z W iatrowa, Rótschke z W oli, Knorr z Gutocza, Schliiter 
z Glauchau, Sasse z Nowejwsi, Mickau, Kantorowicz i Hausćn z Berlina, Stacker 
z Magdeburga,, Corell z Diirren. , _

H O T E L  I)U  N O R D . Hr. Żółtowski z Czacza, Łącki z Zembowa, Sławski z Ko­
mornik, Karczewski z Wyszakowa, Biegański z Potulic, Biegańska z Cykowa, hr. 
Mielźyóska z Miłosławia, W ilkszycka z Ryńska, Łącka z Pakosławia, Wieczorkie­
wicz z Bonikowa, Szrnitt z Grylewa, Zeiawski z Skorzcwa, Chamski z Senken- 
dorf, Zarzycki z Miłosławia, W erner z Naumburga.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . W iedemann z Czempinia, prob. Dorszewski z Goscie- 
szyna , Osiński z Ryszywka, Jezierski z Murzyoowa, Grunow z Szczecina, Dziem­
bowski z Źydowa, Hepkowski z Opatówka, Wielewska z Gołcza.

H O T E L  PA RYrZ K I. Hulewicz z Kościanek, Jagodziński z Stempocina, Suchorzewski 
z Budzysławia, Kutzuer z Lubiatówa.

H O T E L  B E R L IŃ S K I. Grossmann z Nowejwsi, Grossmann z W oli, Binner z Miło­
sławia, Grabowski z Uchorowa, Bredow z Swiednicy, Lagert z Noldowshof, Hcinze
z Kłecka, Jesniizer z Słoczyna, Ilirscbberg z Mielżyna, Geiger z Bydgoszczy, Ja- 
nowicz z Bytynia, Kiihn z W rześni, Miernieki z Pejan, Castner z W ałcza, zenk 
z Poczdamu.

P O D  K O R O N Ą . Litthauer z Połajewa, Konki z Paaewalk
H O T E L  K R U G A , Zielke z Grodziską.
P O D  B A R A N K IE M . Zach z Międzyrzecza, Grapo w z Szczecina
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W  U I'N E M . Rosenthal z Berlina, ul. t  ryderykowska 19., 

Treppmacher z W u lk i, ul. Berlińska 33., Zippert z Gniezna plac Wilhelm. 6„ 
księżna W oroniccka z W ierzenicy, W odzyńska z Drezna i Skarżyńska z War­
szawy, ul. Młyńska 1 8 . _________________

K sięgaruia Kamieńskiego i Spółki W Poznaniu 
otrzym ała nowości i poleca:
K aczkow ski, B ajron ista , pow ieść w spółcze- T»i. %.•

sna. 3  t o m y ...................................................... 5 —
K orzeniow ski, M łody m ąź. K om edya . . .  — 25

—  K rew n i, pow ieść, 4  to m y .....................  5 20
H o ra jn , Chwile s t r a c o n e ...................................... —  25
G roza M ozajka k o n tr a k to w a ..................... . . —  2 0
Chodźko, Dwie konw ersacye z przeszłości . 1 15
Jab łońsk i, Guido i D um ki —  15
N ib o y e t, N ow e ś w ia t y   1 10
G u n th e r, Małe a p raw dziw e opowiadania. . 1 10

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Dozna­
niu odebrała n o w o śc i, które poleca:
S o w a , Dziś i W czora j. R y sy  biograficzno T ai. sSr.

obyczajow e i bajki p. O negdajskiego. 2  t. 2  5 
Skarbczyk  poezyi polskiej zaw ierający poe- 

zye  Brodzińskiego, Siemieńskiego, M agnu- 
szew skiego, P o la , W itw ickiego, W asile­
w skiego, Bielowskiego, M oraw skiego, Z a­
lewskiego, Ujejskiego. 12 tom ów  . . . .

Poezye Józefa B. Zalew skiego, 4  tom y opra­
wione ozdobnie w 2eh tom ach .....................

P oezye Franciszka M oraw skiego ozd. opraw .
Poezye W incentego Pola ozdob. opraw ione

6 20

6 20 
1 20 
1 20

C złonkowie T o w arzy stw a  A gronom icznego dla 
pow iatu BtiJtSiOWShieyOi zapraszają się ni- 
niejszem na lokalne zebranie, mające się odbyć w 
GrOtSzisliU dnia 26. L istopada. D y  re  k e y  a.

M in ia  @ 3. L i s t o p a d a  m ają być prze- 
dane przez lieytacyą różne m eble, jako  to : 1 g a r­
n itu r po lisandrow ych , d rug i m ahoniow ych, trzeci 
jes ionow ych , rów nież firanki adam aszkow e i lustra 
w  złoconych i polisandrow ych ram ach , d y w an y  
angielskie z trzech pokoi, i dw a piece żelazne fran- 
cuzkie we w si Prsnsieka  pod K ł e c k i e m  
w powiecie G n i e ź n i e ń s k i m .

H an k e
pięknego i prędkiego pisania udziela dorosłym  i dzie­
ciom © .  it. iieetier. K aligraf,

W ilhelm ow ska ulica 1. na 2. piętrze.

Sprzedai drzewa.
W  boru do dóbr. Wielkich JteziÓi' na­

leżącym , nad jeziorem  pom iędzy K u r n i k i e m  i 
Z a n i e m y ś l e m  położonym , sprzedaje się suchego 
dębow ego drzew a w szczepach sążeń leśnyT po 4 
T al. i dębow ego okrągłego po 2 Tal. 20  Sgr, prócz 
pinkow ego.

Kurs giełdy berlińskiej.

S to . Na pr. kurąot
Dnia 17. Listopada 1857. pa

pCl. "papie- ! 
ram i. |

g o to w i­
zna.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 44 — 98{
dito z roku 1850. . . . 44- — 99
diło z roku 1852. . . . 4 i — 99
dito z roku 1853. . . . 4 “' -TT.
dito z roku 1854. . . . U 99

Obligi długu skarbow ego..................... 3-! — 81f
dito premiów handlu morskiego . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej

— — —
34 — 80

dito miasta B e r lin a ............................. ---- 984
dito dito ........................ .̂r 3 j — ;-r

Listy zastawne M archiiElekt. i Nowe; 34 — 82#
dito Prus W schodnich. . . 34 — ; —
dito Pom orsk ie ..................... 3 t — 82
dito W . X. Poznańskiego , 4 — : —

— dito W . X . Pozn. (nowe) . 34 82 T .
dito Szląskie ........................ 34

774
—

dito Prus zachodnich. . . . 34 —

Bilety rentow e P o zn ań sk ie ................. 4' — —

Ł o u isd o ry ............................................ — 109} —
Ąkeye kolei Żelazn.S ta ro g r  Poznansk. 3 ? 96

S P R Z E D A Ż  KON IECZN A.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w Ś r e m i e ,  w ydział I.

D obra szlacheckie M s z c z y c z y n  w raz z p rzy łe- 
głościam i w  tu te jszym  pow iecie, przez tow arzystw o  
kredytowm ziem stwa w raz  z borem na 4696  Tal. 
26  S g r. 1 Fen. o taksow anym , na 128 ,634  Tal, 2 8  
S g r. 5 Fen. oszacow ane, wedle tax y , mogącej być 
p rzejrzanej w raz z w ykazem  hypotecznym  i w a ru n ­
kami w R eg is tra tu rze , m ają d n i a  10.  C z e r w c a  
1858. przed południem  o godzinie l i t e j  w miejscu 
zw ykłem  posiedzeń są d o w y c h , być przedanem i.

W szystk ich  w ierzycieli, k tó rych  p retęnsya rea l­
na z księgi hypoteczuej się nieokazuje, a sw ego za­
spokojenia z ceny kupna żąd a ją , w zyw am y, aby 
się z pretensyam i sw em i, najpóźniej w7 terminie 
tym  zgłosili.

S re ra , dnia 2. L istopada 1857.

W e  w szystkich lekarskich in tercssaęh , jak o  też 
słabościach sylilityeznych i innych cierpieniach sk ó r­
nych pom ów ić zem ną można codziennie przed po­
łudniem  do 10. po południu  2 — 5.

Dr. August Uwenstein, lekarz i chirurg, 
małe G arbary  N r. 7.

S kład  mój najm odniejszych ubiorów  męskich 
lieznie zaopatrzony , polecam do łaskaw ego u- g  
w zględnienia. S

Jtaachhn tiamroih. 
ulica W ilhelm ow ska 9. na pierwsżem  piętrze. ©

C E SI TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 18. Listopada 
1857 r.

od I do 
tal. | śąr. I fn.|tal.|śgr.lf»

Frieedaż barąsiów.
W  ow czarni zarodow ej M*raHSS w 

powiecie N i m p t s c h ,  rozpocznie się sp rze­
daż baranów  także i w tyra roku w dniu 26. 
L istopada. Z d row ie , czystość k rw i, silna 
budow a ciała, cienkość, nabitość i rów ność 
w ełny , są w łasności polecające naszego za­
rodow ego stada.

P r a u s s ,  dnia 10. L istopada 1857.
D y r e k e y  a d ó b r .

M
Ju ż  kilkakrotnie pozw olił sobie ktoś będąc w Po­

znaniu zapisyw ać się w H otelachniojćm  nazw iskiem ; 
aby na przyszłość niew iadom y mi Jegom ość pod­
szyw ając  się pod moje nazw isko jakiej aw an tu ry  
nie sp ła ta ł, ostrzegam  tegoż z nadm ienieniem , ze 
p rzy  pierw szej okazyi jak  najściślej sam ozwańca po­
szukiw ać będę.

K r z y ż a n k i  pod K robią, dnia 14. L istopada 1857, 
Auf/nstyn MttociszeiesM

z K r z y ż a n e k .

Na N owom iejskim  R ynku  pod Nr. 1. je s t do w y ­
najęcia zaraz  lub od nowego ro k u , pom ieszkanie 
na p a rte rze , składające, się z trzech pakoji i kuchni ; 
bliższa w iadom ość na p ierw izćm  p iętrze na lew o.

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średn iej .....................
Pszenicy o rd ynary jne j.....................
Żyta przedniego, s z e fe l.................
Żyta lżejszego......................................
Jęczmienia dużego, szefe l..............
Jęczmienia m a łe g o ...........................
Owsa, s z e fe l ......................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Rzep z im ow y......................................
Rzepik latowy  .....................
Tatarki s z e f e l ...................................
Ziemniaków, sze fe l...........................
Masła, g a rn ie c ..................................
Siana , c e n tn a r ............................... ...
Słomy, kopa po 1200 funt . . . . 
Spirytusu (beczka 120kw.)SO|Tra!.
dnia 17. L istopada............................
dnia 18. » ............................

2 10 2 ,12! 6
2 2 6 2 7 6

— ■__ ’._ • —
1 11 3 i 12 6
1 10 -a. i 10 2

__ — -
1 7 6 1 12 6

ę— . 29 — 1 — —
--- :— —- — . — —■
--- i - f j ■—
— _■ -- i — —

—.. __ —
12 6 ‘U- 14 -r-.

2 15 — 2 25 -
' __ _ - —

5 — — 5 15 —

14 27, 6 15 10 -
14 27 6 15 10 ■■

Stan Tm-momelru i Barometru, ora%kierunek wiatr* 
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru Stan
barometru.

W iatr.
najniższy naiwyz.

9. Listop. 
10. »
11. •
12. >
13. »
14. -
15. »

—  3 ,5 *  
+  2 ,0 *  
+  0 , 0 0
—  4 ,0®
—  2 , 5 “
— 5 ,2 ®
—  5,0®

+  5,7® 
+  + 6 ®  
+  2,5® 
+  3,6® 
-  2,0® 
+  1,3®

28" 3, 2 "  
28" 3, 8 " ' 
28" 4, O’"  
28" 5, 7 " ' 
28" 3, 4 " ' 
28" 3, 6 ‘"  
28" 3, 0 '"

półn. wadi 
półn. zach 
PÓłn. zach. 
Poł. zachód. 
Pał. zachód.
Poł. wwh. 
pał, w»f».


